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1. K ara odrzucenia od Boga.
Będzie to męka najw iększa i najcięzsza Aby ją zrozumieć 

trzeba by wiedzieć, kto to jest Pan Bog Nasz poeta. Jan  Ko
chanowski. pisze:

Szlachetne zdrowie, ktoz się me dowie,
Jako smakujesz, aż się zepsujesz

Człowiek zdrowy nie odczuwa, jak  wielki to dar Bozy. Do
piero, gdy zachoruje ciężko, gdy lezy jak  Łazarz i poruszyć się 
nie może. albo gdy zostanie kaleką, w tedy dopiero wie. co 
stracił. Podobnie będzie i z u tra tą  Pana Boga.

Dopiero potępieni, odrzuceni na wieki od chwały nieba, po
znają jak w ielką ponieśli stratę. Pan Jezus w yraźnie mowi
o tej karze: ..Idźcie precz ode mnie, przeklęci (25. -łl). 
Sw Paweł także o tej karze wspomina: ..Poniosą tez k arę . 
odtrącenia od oblicza Pana" (2 Tess 1. 9) Za co? Za to. ze 
stale odrzucali od siebie Pana Boga. że deptali Jego przyka
zania. doczekają się chwili, ze i Pan Bog odrzuci ich od siebie 
na wieki.

2. W yrzuty sumienia.
Dla potępionych najgorsze i najcięzsze do zniesienia będą 

wyrzuty sumienia. Przykładem  tych wyrzutów sum ienia jest 
opis w Księdze Mądrości, jak to Ezaw sprzedał swoje pierwo- 
rodztwo. czyli prawo najstarszego syna do m ajątku po ojcu



Gdy Ezaw spostrzegł swój straszny błąd w ybuchnął głośnym 
płaczem i żalem A przeciez sam to pierworodztwo sprzedał 
swojem u młodszemu bratu  Jakubowi za m arną miskę socze
wicy (rodzaj fasoli) Jakaż dopiero będzie rozpacz potępionych, 
ze tak łatwo mogli się zbawić, ze zbawiło się tylu innych, 
a om z w łasnej głupoty i pychy teraz muszą cierpieć wieczne 
męki. Już tu na ziemi bywa nieraz, ze u tra ta  ukochanej osoby, 
stanow iska albo m ajątku, doprowadza ludzi do szaleństwa, od
biera im rozum, tak wielki w yw ołując wstrząs.

A coż c-opiero będzie za ogromny w strząs, gdy potępiony 
sam z w łasnej woli stoczy się w  otchłań miejsca wiecznej karv.

J e d n y m  z t r a d y c y jn y c h  e lem en tów  Św ią t  W ielkanocnych  są p isa n 
ki — zabytek  p ras ta reg o ,  re l igijnego k u l tu  ofiary .  Dzięki ta jem nicze j  
sile życia u k r y te j  w ja jk u ,  p ow odu jące j  w yklucie  się z niego małego 
p isklęcia ,  p isanka  była sym bolem  odrodzenia,  budzen ia  się n a tu ry ,  
oswobodzenia  się duszy, a przede w szystk im  z m a r tw y c h w s ta n ia  ciała 
w nowej,  odrodzonej  postaci.

P isanka m i obdarzano  się w czasie uroczystości  ś w ią t  w iosennych.  
O fiarow anie  p isank i  k rew n em u ,  p rzy jac ie low i lub b liźniem u oznaczało 
zyczenie  mu wiecznego życia w wiecznie od radza jące j  się k ras ie  
młodości.

Skąp an a  w p rom ie n ia ch  slonca wiosna, p r sz y s te  bazie na  w ierzbach,  
ozłocona sm ugam i kaczeńców  łąka ,  w ie lkanocne  dzw ony i p isank i  — 
oto zasadnicze e lem en ty  uroczystego, podniosłego i nadzw ycza j  miłego 
n as t ro ju  rad o sn y ch  Św ią t  W ielkanocnych.

P isan k a -k rasz an k a ,  to ogrom ny  bezm iar  poezji i wielkiego a r ty z m u  
duszy ludu. Z nalaz ły  w niej  odzwierc iedlenie  t r a d y c je  tysięcy  lat;  
re l igijne, obyczajow e i miłosne. Z  poko len ia  n a  pokolen ie  przechodziły  
i rozw ija ły  się o rn a m e n ty  i m o ty w y  p isanek.  P isa n k a  p rzesz ła  długą 
drogę rozw oju  — od swego p ie rw ow zoru :  n a k ra p ia n y c h  j a j  p ta k a  b ło t 
nego, do wspan ia łego  i u rzeka jącego  sw ym  p ię k n e m  o rn a m e n tu .  
B a rw n a  k o lo ry s ty k a  i n iem nie j  b a rw n a  sty l izac ja  oraz o rn am en ty  
p isankow e, to boga ty  rozdział zdobniczej  sz tuk i  ludowej.

Bardzo znaczną  rolę spe łn ia ły  p isa nk i  w obycza jach  ludow ych . 
O fia row ana  przez chłopca  dziewczynie , uw ażana  by ła  za gorące  w y z n a 
nie  miłości. Dziewczeta o f ia row yw a ły  je u p o dobanym  przez siebie 
tancerzom , w y k u p y w a ły  się n im i  od sm igusa  itp.

O rganizowane by ły  zabaw y  p isankam i,  tzw. „ b i tk i“ , po legające  na 
tym , że dw aj  ryw ale  uderza li  c ieńszym i ko ń cam i  p isanek  o siebie.  
Komu p isa n k a  p rzy  ty m  pękła ,  ten  p rzeg ryw ał  i t rac i ł  ją. I n n a  za 
baw a polegała  n a  puszczan iu  p isanek  z małego pagórka  tak, ab y  się 
ze sobą ze tk n ę ły ;  zwycięzcą  zostawał ten, k tórego p i s a n k a  więcej 
razy  zderzyła  się z innym i.

Ks. E. K.

('Dokończenie na str. 8)



Ziemię ogarniały coraz gęstsze ciemności, które wszystkich 
zaczęły napełniać przerażeniem . Ludzie zaskoczeni nagłą ciem
nością, poczęli jęczeć, bić się w  piersi, prosząc Boga o przeba
czenie win.

Lewici na rozkaz K ajfasza wpuszczali cisnący się lud na 
dziedziniec. A rcykapłan, aby złagodzić w rażenie wstrząsającego 
zjawiska, które wszystkich zaskoczyło, polecił przystąpić do 
zwykłych obrządków — modlitw, poświęcania ofiar, śpiewu 
psalmów.

Pod portykam i um ilkli naw et młodzi doktorzy i kapłani, 
prowadzący dysputy publiczne. Młody doktor, Jan  ben Zacha- 
rai, nie um iał ukryć swego w zruszenia i siedział blady, ze łza
mi w oczach. W zruszenie i przerażenie doktora udzieliło się 
tłumom, które jeszcze bardziej ogarnęła panika.

Na dziedziniec św iątyni wszedł m istrz Gamaliel. Tłum roz
stąpił się i pokornie pochyliły się głowy przed nim, jak  chylą 
się dojrzałe kłosy pod tchnieniem  w iatru.

Dawniej wszyscy, znajomi i nieznajom i pozdrawiali go jako 
dum ę i chwałę Jerozolimy. Dziś, wśród tych okropnych ciem
ności, pozdrawiano go ze drżeniem.

G am aliel nie zatrzym ał się wśród oznak szacunku, jak  to 
czynił zwykle. Szedł wolno, lecz pewnie, zatopiony w swych 
myślach, jakby w  innym  przebywał świecie.

Ciemności, trzęsienie ziemi, dodawały mu jeszcze większej 
powagi.

K apłani i faryzeusze szybko otoczyli Gam aliela. lecz nikt 
nie śmiał pierwszy zadać mu pytania. On milczał. Niektórzy 
z dala stojący patrząc na niego zaczęli dyskutować.
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Dyskusja szybko przybrała ostry ton. Toteż wkrótce doszło 
do sprzeczki między faryzeuszam i i saduceuszami.

Gam aliel stojąc spoglądał na ołtarz całopalenia i słuchał 
w milczeniu psalmu śpiewanego przez kapłanów:

„Bóg pomsty. Pan, Bóg pomsty otw arcie poczynał. Podnieś 
się, który sądzisz ziemię, oddaj zapłatę pysznym. Dokądże 
grzesznicy. Panie, dokąd grzesznicy będą się chlubić?

Z dołu dochodziły krzyki tłum u, którego lewici nie mogli 
uspokoić i nakłonić do uważnego śledzenia świętych obrządków 
przy ołtarzu.

Nad wszystkimi górował jakiś potężny glos męski, który wo
łał:

— Judasz, który go wydał, uciekł!
— Gdzie? Dokąd? — pytano.
— W idziałem go na progu św iątyni, jak rzucał pieniądze.
— Czy widzicie centuriona?
— Gdzie?
— Tam. w przedsionku, przed drzw iam i Hildak.
— Doprawdy, ten człowiek był synem Bożym!
— K apłani go zamordowali!
— Nie wołaj tak! Strzeż się kapłanów!
— Kapłanów? Oni są w trwodze, Bóg jest z nim, a ich 

opuścił!
■ Przy ołtarzu śpiewano:

— „Pójdźcie, pokłońmy się i upadnijm y, i płaczmy przed P a
nem, który nas stworzył! A lbowiem  On jest Panem  Bogiem 
naszym, a my ludem pastw iska jego i owcami ręki jego...!’’

Na dziedzińcu wzniósł się potężny okrzyk ludu:
— Przelana została krew  sprawiedliwego!
Tw arz K ajfasza ściągnęła się gniewem. Wyszedł naprzeciw  

lewitów  i straży.
— Uciszcie tych przeklętych! — zawołał.
— Dlaczego? — spytał spokojnie Gamaliel.
Spokojne spojrzenie G am aliela skrzyżowało się z unikającym  

ludzi spojrzeniem  Kajfasza.
Młody kapłan Józef ben Abdjasz, drżąc na całym ciele, pod

szedł do G am aliela i powiedział cichym głosem:
— Zaiste on był sprawiedliwym .
Gam aliel milcząc skinął głową, swoją dłoń położył na b la

dym czole kapłana.
Abdjasz chciał m istrzowi zadać nowe pytanie, ale ten zdjął 

dłoń z czoła kapłana i spoglądając na o łtarz całopalenia, cicho 
mówił sam do siebie:
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— Kimże byl ów człowiek, którego szybko oskarżyliśm y i za
mordowaliśmy?... Panie, czy nie dajesz swego znaku przez te 
cienie i światła?... Człowiek nie jest w stanie pojąć twych 
planów. Ileż to razy ty niszczysz swe dzieło, a nikt zrozumieć 
nie może, dlaczego to czynisz... Pogrzebałeś na górze Mojżesza, 
nie wpuszczając go do ziemi obiecanej.

— Po wielu trudach na wozie ognistym uniosłeś Eliasza. Jo 
nasz długo wzywał Cię darem nie, abyś go obronił od rozpaczy, 
zanim  chw alą okryłeś go w Niniwie... I ten wzywał Cię da
remnie. W ołał z boleścią: „Eloi, Eloi, lam una sabaktham  . a Ty 
milczałeś... Nie w ysłuchałeś go... Lecz to trzęsienie ziemi, te 
ciemności, ta  św ięta groza...

— I śm ierć łotrów! — dodał szyderczo Kajfasz
— Śm ierć nie jest końcem ostatecznym — odrzekł Gamaliel.
— Nie m amy się czego obawiać — rzekł K ajfasz — bo razem  

z Piłatem  przedsiębrałem  wszystkie środki ostrożności. Ska
zańcom połam ano ręce i nogi, by przyspieszyć koniec. Ich 
śmierć nie zamąci pierwszych godzin Sabbatu. Porozumiałem 
się również co do pogrzebu Jezusa. Jeżeli, jak  to jest do prze
widzenia. przyjaciele jego żądać będą w ydania ciała, wówczas 
zapieczętuje się grób i straż przy nim  stanie.

— Czy wówczas nie będziesz się już bał? — spytał Gamaliel.
— Ja? — rzekł arcykapłan, stara jąc .się ukryć w ew nętrzną 

trwogę.



Gam aliel spojrzał w błędne oczy Kajfasza i odwróciwszy się 
bez słowa, wyszedł ze św iątyni. N ikt nie śmiał iść za nim.

A on szedł długo samotnie, w myślach pogrążony. Idąc spoj
rzał na wzgórze, na którym  stały trzy krzyże. N iezmierne 
wzruszenie ogarnęło go na ten widok.

Gdzieś na skraju  miasta, pod murem, natknął się na płaczą
cego człowieka.

G am aliel w każdej innej chwili m inąłby go obojętnie, gdyż 
sam nauczał, że cierpienie jest następstwem  winy. Ale teraz 
podszedł do płaczącego i spytał:

— Czego płaczesz?
Zapytany zwrócił ku m istrzowi swoje oblicze i ze łzami 

w oczach. vskazując Golgotę, w yjąkał:
— Zaparłem  się Go!
Gam aliel cofnął się instynktow nie, lecz tym  razem  nie był 

to ruch pogardliwy.
Popatrzył na płaczącego i cichym głosem szepnął:
— Tak, to była św ietlana dusza. Pociesz się, bo On cię w’idzi. 

On ci przebaczy.
— Ach! Cóż z tego, że mi przebaczy, ale ja  sobie nie prze

baczę! — zawołał Cefas.
M istrz odwrócił się i poszedł dale.i.

*

Zbliżała się godzina przeznaczona na składanie ofiary. 
W św iątyni zapalono wszystkie św iatła. Według przepisanego 
obrządku trzy ognie migotały na ołtarzu całopalenia. Lecz jak 
dźwięk bez echa, tak  ognie i lam py wśród nastałych ciemności 
nie daw ały św iatła. P łom ienie pochyliły się, jak  duże plamy 
na żałobnym całunie.

K apłani dyżurujący tego tygodnia, zbliżyli się do ołtarza, 
ubrani w lniane szaty. Rzucono losy. Los bowiem wyznaczał 
kapłana do złożenia ofiary z kadzidła. K apłani z trw ogą ocze
kiwali na ogłoszenie losu.

Do złożenia ofiary powołany został młody kapłan Józef ben 
Abdjasz, syn Azesa. Gdy wśród ciemności wymówiono jego 
imię. zadrżał na całym ciele.

Czemu padł w łaśnie los na niego w tym dniu strasznym, 
w dniu, w którym  zasiadając pierwszy raz w radzie, wydał 
wyrok śm ierci? Począł go dręczyć nieokreślony niepokój.

Kapłani otoczyli ołtarz.



Z LUDOWYCH BAJEK SŁOWIAŃSKICH

LIS i ŚLIMAK
Pewnego poranku  wyszedł hs ze sw oje j  nory  i pomyślał :
„Dziś. przy niedzieli , muszę posta rać  się o sm aczny  o b iad “ .
Postanowił  upolować- dziką kaczkę. Pow ędrow ał  więc n ad  jezioro, na  

k tó rym  pływało dużo kaczek.  Na ich widok lisowi zaczęła cieknąć 
z pyska  ślina. Toteż zbliżył się do b rzegu i zaczaił  się w trzcinie. A k u 
ra t  jedna kaczka  pod łynęla  do trzciny ,  ab y  dostać się do swojego 
gniazda.  Lis wskoczył do w ody i chciał j ą  złapać, lecz kaczka  pofrunęła  
do góry.  Chciwy lis m usia ł  obyć się sm akiem  P ow tarza ło  to  się p rzez 
cały dzień. W końcu  sprzykrzy ło  się lisowi to bezcelowe palow anie  
i zrezygnował ze sm acznych  kaczek.  Udał się n a  łąkę i spacerow ał  po 
niej , az spotkał  ślimaka,  k tó ry m  postanowił  sie pokrzepić. Rzekł d o  
m e g o :

— Dzień dobry ,  m ały  włóczęgo, d okąd  się wybierasz?
— Chcę obejść  to jezioro,  zanim  zajdzie  słonce — o d p a r ł  ślimak.
Lis zaczai się śmiać:
-  Ja  bym je obleciał,  alp ty  — nawet przez trzy dni m e  zdołasz z ro

bić tego.
-  Z róbm y wyśclfg, a p rzekonasz  się — zaproponow ał  ś l imak.
— Zgoda -  rzekł lis. -  Ale j a k  hędę pierwszy, to  z j e ^  ciebie.
Ślimak, k tó ry  p rzyją ł  ten w arunek ,  co n iezm iern ie  uc ieszyło lisa -

powiedział:
— Ja k  odliczę: raz, dwa, trzy  — ruszam y ,  lecz n a  razie stój tu ta j ,  a ja 

na jp ierw  poj.dę do ty lu ,  a zobaczysz, że na pewno w ygram  ten zakład.
Chciwy a głodny lis n ie  m ial  nic  p rzeciwko temu, przes tępow ał  ty lko  

z nogi na nogę i niecierpliwie czekał na znak ślimaka.
Ślimak zas cofnął się do ty łu  i przyczepił sie do ogona lisa. i po 

chwili woła:
— Już! raz, ,dwa, t r z y !
Lis biegnie, biegnie, aż dobiegł do połowy drogi i obejrza ł  się za 

ś limakiem. Gdy nie  zobaczył go, za trzym ał  sie, i woła:
-  Ś limaku, gdzie Jesteś?
-  T u ta j  — odezwał się śl imak.
Gdy lis us łyszał glos ś l im aka,  zaczął znów biec co tc h u  w  piersiach. 

Słońce ju ż  zachodziło, k iedy przybiegł do tego miejsca , z k to reg o  w y 
ruszył. Ogląda się -  śl im aka m e ma Z radości m a ch n ą ł  ogonem do 
przodu, a  śl imak odczepi! sie i mówi:

-  Dopiero przyszedles? J a  tu stoję już półtore j godziny i czekam n a  
ciebie.

Lis się zawstydził  i m usiał  wrocic głodny do sw oje j  nory.

O pra ć, L  W J L t f



przyp isyw ano  p isankom  rów nież  znaczenie 
/ech o w y w a n le  ich w m ieszkaniu  przez cały 
k o ru p k i  z po t łuczonej  p isanki, rozsypane 
y. m ia ły  zabezpieczyć ją  przed  liszkami.

_____ ______ 7>>z okadzan ie  s k o ru p k am i  m ożna wy łęczyc
ydło. i

W s ta roży tnych  g robach  znaleziono wiele czerw onych  p isanek  lub 
ich im itac j i  w kształcie ok rąg łych ,  ko lo row ych  kamieni* P isanka 
złozona w t rum nie ,  miała chron ić  zmarłego od złych  duchów  i za
pewnie mu w przyszłosci  odrodzenie  w  chwale  młodości.

Nasi p radziadow ie ,  S łowianie , malowali  p isank i  zielono na cześc 
boga Lubicza Ludy  k lasyczne na to m ias t  m alow ały  n a  kolor  czerw o
ny. ponieważ p isanka  była sym bolem  krwi,  k rążące j  w ludzk ich  ż y 
łach i sp raw ia jąc e j ,  ze człowiek żyje. Z u p ływ em  stuleci kulty  
wszystk ich  ludów n aw za jem  się pomieszały — pozostało j e d n a k  żywe 
zrozum ien ie  dla „ d a r u ” , j a k im  je s t  o f ia row anie  kom uś p isanki lub 
złożenie je j  do t ru m n y  zmarłego.

P isanka  je s t  w yrazem  n ieu s ta n n ie  odradza jącego  się życia. je s i  
zwycięskim sym bolem  wiosny, odrodzenia  i rozwoju  w chw ale  i b la
sku  słońca.

MA KEK FEJUK

ZOFIA GRUSZECKA

I’ i. U h I. h l lih)l,iińi /.rniri

— Chodź Perełko śliczna 
Byśm y razem zyly,
Dla Polski kochanej  
Oddamy swe siły!

Perełka z Haneczką, 
Razem już złączone, 
Dni losu uśmiechem  
Mają rozjaśnione.

Będziesz juz wlasnoscią 
Wszystkich biednych dzieci! 
Jak cudny klejnocik  
Uśmiechy rozniecisz! —

Jeśli chcecie wiedzieć. 
Co z Perełką było 
I jak się jej dalsze 
Zycie ułożyło —

Ku malej sierotce 
Los odwrocił głowę 
1 cddal promieni 
Swych jasnych połowę.

To opowiem o mej  
Nową wam bajeczkę
I napiszę drugą 
„O Hani“ ksiązeczkę

K o n ie c


